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w S o b o t ę  d n i a  3.

o  D E z w  A
do Obywateli i m ieszkańców m iasta Poznania. 

p ow i/echne  oskarżenia się na m trę ts tw o i na­
przykrzania się licznego po domach i ulicach ze­
b r z e  iego ubóstwi było powodem , źe Directorium 
ubogich miasta wszystkie łożyło starania, aby ta­
kowemu nieporządkowi położyć tamę. " Jakoż  usi- 
Jowania'nasze nie były  nidarćair.e, bo iużprawdzi- 
wie ubodzy ile tylko bydź. może z- kassy pubii- 
c /ney na utrzymywanie siebie odbierają wsparcie. 
Fundusze ieunak teyże kassy tak szczupłe, źe 
bez szczególnego dołożenia się dobrze myślących 
obywateli i mieszkańców miasta urządzenie tak 
chwalebne utrzymane bydź nie może. VV ten czas 
tyiko uprzykrzonemu po domach i ulicach żebra­
ctwu skutecznie będzie, można zapobiedr.; leżeli 
chęci obywateli i mieszkańców miasta n .e 'będą  
u-tawać w dodaw aniu i pomnożeniu śrzodków dó 
zamiaru (ego prowadzących Ula t .go  podchlebiać 
sobie możemy z pewnością, iż nie rylko ci obyw a­
tele , którzy dor^d do potrzeb kas-y ptibuczney 
ubogich dokładać się za Święta mieli solne powin- 
n o ić ,  w tey dobroczynności i szczodrobliwości 
swey nie zechcij ustawać lub icszcźe ile możności 
ongź pomnożyć raczą, ale też i inn i ,  co od po-, 
•wszechnego obowiązku odbiegać zdawali się odtąd 
do ogólnego ciężaru miasta iako. z prawa przykładać 
się nie onueszkaią. Przytym Publiczność uprasza­
m y  aby dla tym skutecznieyszego'wstrzymania.że­
bractwa po ulicach, żebrzącym źauney nie udzie­
lała iałmuźny,.owszem ludzi takowych nabliższemu 
urzędnikowi Policyinemu donieść starała się. —• 
W  P oznaniu duia 30. Lipca 1811.

D irec torium  ubogich miasta Poznania.
R o s e .

a K rakowa d. 21. L ipca .
£ ) n i a  11, b ie żą ce g o  m ies iąca  J W .  S tan i­

s ław  P o to c k i ,  S. W .  R a d y  S ta n u  i M in is t ró w ,  
o r a z  I z b y  E d u k a e y in e y  P r e z e s ,  w to w arz y ­

. O2,

S i e r p n i a  R o k u  i g i i *

s tw ie  J . w ,  Szfccly g łó w n e y  R e k to r a  i  w ie lu  
O byw ate lów ,-  p rz y b y ł  do  szkó ł  p rzyg łów tsuch ,  
zw iedza ł  każdą w sz cz eg ó ln o śc i  sz k o lę ,  g d z ie  - 
w czas ie  lekcy  i częścią  N a u c z y c i e l e ,  cz ęśc ią  
u c z n io w ie  z p r z e d m i o t ó w  n a u k ,  iak ich  r ie  . 
u c z ą ,  zdaw ali sp raw ę.  W  sali ry sunkos?cy  
o g lą d a ł  w zo ry  r y su n k ó w  a r c h i t e k tu ry  c y w i l - ,  
n ey  i i n n e ;  skąd  p o ty m  u d a ł  s ię  do  w ie lk ie­
go a m f i t e a t r u , 03 k tó ry m  g o  m ło d z ie ż  w azy . 
stka i n a u c z y c ie le  z kiaca w y sze d łsz y  z  r a d o ­
ścią oczek iw a ła .

T u  W .  J X .  M ie ro s z e w s k i , ,  K a n c le rz  K a ­
te d ra ln y  K i io w sk i ,  D z ie k a n  K ol.  W  W .  SS. ‘ 
W s p ó łc z ło n e k  d o z o ru  szkó ł D e p .  K r ,  w c z u -  
łey  p rz e m o w ie  p o w ita ł  z n a k o m i te g o  g o śc ia ,  
a iako d e le g o w a n y  na  p o p isy  z  n a u k  p i e r - ’ 
w ssego  p ó ł r o c z a ,  w yraz i ł  w n ie y  p r z e k o n a ­
n ie  s w o ie ,  o g o r l iw y m  z g r o r o c - ^ e n ia  N a u ­

c z y c i e l i  d o p e łn ia n iu  o b o w iąz k ó w , '  o d d a ł  o n e -  
m u  p u b l ic z n e  św iadec tw o  p racy ,  i toż  p o l e ­
cił w zg lądom  P rz esw ,  I z b y  E d u k a C ) inev .

W  o d p o w ie d z i  p e łn e y  w ysok ich  m y ś l i
o św iad czy ł  J  W . S. W-. u k o n te n to w a n ie  sw o ie ,
a apoyrzawBzy n a  o b r sz y  K ró ló w  o b r o ń c ó w  
O y e z y z n y ,  i u  u da to  rów  i u c z o n y c h , 'n i e p o r ó ­
w n a n ą  w y m o w ą  z a c h ę c c l  z n au c zy c ie ló w  i  ■ 
u c z n ió w ,  aby  p ie rw si p rac ą  i g o r l iw o śc ią ,  
d ru d z y  sz la c h e tn ą  e m u la c y ą  i p o ż y tk ie m  n a ­
śladow ali  w zp ry  tych  w ie lk ich  c i e n i ,  c z e g o  
m a  p ra w o  p o  w szys tk ich  sp o d z iew a ć  eie O b ­
czyzna .  '

P o e z y ra  ra ta l  m o w ę  J P .  H im a n o w a l t i ,  
Pro - R e k to r  sz k ó ł  p rzy g łó w n y c h .

Po oświadczeniu swoich względów d i s


